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W szystkie listy, pisma, dzienniki, pie 
niądze, m andaty, i. t. d., przeznaczone 
do Demokraty, rów nie jak  do C entrali- 
zacyi, m ają być przesyłane pod adresem : 
M r Anthony Zabicki, 3, Thanet Street, 
Burton Crescent, London. W. C.

OD  R E D A K C Y I.
Od 28go numeru zaczął się IV  oddział dziewięcio-pot- 

arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o . Prenumeratorowie, 
Którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak  dotąd, to j e s t : w A n g l i i , 

szyi. 3 ; we F r a n c y i , fr. 3 cent. 75 ; w P o l s c e , zip. 6.
Dziennik wychodzi co dwa tygodnie.

D O B R O D Z IE JS T W A  A L E K S A N D R A  II .

W  dopełnieniu  n ie jako  a rty k u łu , drukow anego w D em okracie 
dn ia  28 Lutego 185 8  ro k u , podajem y k ró tk i w yjątek  z listu  
z U kra iny , z daty  21 M arca 1858  ro k u . W yjątek  ten  b rzm i ja k  
następu je  :

“ Ogromnie nas mitręży kwestya w łościańska, o której rozm aite m ają 
zdania. Jedni chcą odpowiedzieć woli rządu, ale inni radzihy opóźnić zmianę 
lub uniknąć jej całkiem. W  ogóle kwestya nie wytoczona dotąd na pole 
rozum nych debatów i zielone zdania krążą pomiędzy nami we mnóstwie. Co 
jes t znam ionującym  faktem , to, że kiedy rossyjska pressa wspiera ogromnie 
i zdolnie usiłow ania rządu i namawia obywateli do conajprędszego przychy­
lenia się, nasi cenzorowie nie pozwalają pismom polskim odezwać się ani 
słowa o tein. Ztąd, atii wiemy ja k  przystąpić do rzeczy, ani ja k , co i gdzie się 
robi w tym  przedm iocie, ani ja k  m yślą. Czy dalibyście wiarę, że artykułów  
niektórych nie pozwalają przedruków) wać z pism rossyjskieh? . .”

Piszący  lis t  ten  zwala winę n a  cenzorów pism  po lsk ich , zapom i­
nając lub może nie chcąc przez  ostrożność powiedzieć, że cenzorowie 
ci z jednego  źródła dosta ją  in s tru k cy e , co i cenzorowie rossy jscy . 
Źródłem  tern je s t  rząd , zkoncentrow any w osobie cara A lek san ­
d ra  I I .  N ie  cenzorowie więc, ślepe n a rzędzia , ale car w in ien : 
pozwalając pism om  ro ssy jsk im  dyskutow ać o kw esty i w łościańskiej, 
a zabraniając dyskusyi w przedm iocie tym  pism om  polsk im . Zakaz 
ten  je s t  wielce wym ownym , w ym ów niejszym  może od faktów  p ro ­
stego u c isk u . Car jed n ą  ręką  rozkuw a, d ru g ą  ręką  h a rtu je  kajdany  
i h a r tu je  je  na  ka rk ach  po lsk ich  swoich poddanych. H artow an ie  to 
daje m iarę szczśrości, z ja k ą  odbywa się rozkuw anie . Jeże lib y  A le­
k san d er I I  z dobrą w iarą i niezm yśloną wolą b ra ł się do ulżenia 
ja rz m a  poprzedników  sw oich, to n ie m iałby dwóch m iar do w ym ie­
rzan ia  spraw iedliw ości— nie zabran ia łby  jed n y m  tego, na  co pozw ala 
d rug im . W szyscy  cesarze  rossy jscy  chwalili się zaprowadzeniem  
i u trzym yw aniem  rów ności w obliczu p raw a ; w szyscy oni kłam ali,

lecz zdawało się, że jeże li n ic innego, to p rzynajm nić j tę równość 
zaprow adzi A leksander, chociażby n ie  d la  dobra poddanych swoich, 
to d la dobra w łasnego— dla uspraw ied liw ien ia  opinii dobroczyńcy 
lu d zkości, o k tó rą  tak  u siln ie  s ta ra  s ię ... Zabronienie to Polakom  
b ran ia  ud z ia łu  w d y sk u sy i kw esty i, obchodzącćj ich  żyw otnie— je s t-  
że równością w obliczu praw a ?.. n ie jes tże  ona tak ą  sam ą rów nością, 
ja k  w lu rc y i  pom iędzy O sm anlisam i i R ajasam i, ja k  w Indyach  
pom iędzy A nglikam i i H in d u sa m i? .. Po lacy— parye m osk iew skie

nie m ają  naw et m ożności porozum ieć się w zajem nie i objaśnić, 
dostawszy^ rozkaz p o lep sze n ia  b y tu  w łościan, a d la  k ierow ania sie 
w tej ważnej rzeczy , m ając je d y n ie : o g ra n iczen ia , od k tórych  
odstępować im  nie wclno, a  o k tó rych  p isa liśm y ju ż  pod data 
28  L utego .

D cm . P ol. A rk. 29.

N aprzód  p rzeto  przew idzieć m ożna niedojrzałość i n ied o sta te ­
czność p ro jek tów , ja k ie  w yrabiać się m ają  na  kom itetach sz lache­
ckich . A leksander postąp ił ze szlachtą, tak  ja k  ów, k tó ry  k aza ł 
tańczyć, popętaw szy tancerzom  nogi. Cóż pozostaje czynić sz la ­
chcie ?.. m aż ona, d la przypodobania się na jjaśn iejszem u panu , 
zabawić się w c iuciubabkę i porozbijać sobie głowy, nie po le­
pszyw szy bynajm nićj stanu  w łościan, k tó ry  polepszyć się n ie da, 
trzym ając się za sa d , danych przez  c a ra ? .. P rzy p u szcza jąc  bowiem 
najlepszą wolą ze strony  członków  kom isyj sz lacheck ich , czyż 
członkowie ci nie będą n a  in te re sa  chłopskie zapatryw ać się jed n o ­
stronn ie  : patrząc n a  takow e przez pryzm ę w łasnych in teresów ,—  
nie radząc się w tś j m ierze  chłopów ,— nie porozum iew ając się z k o - 
m isyam i innych  g u b ern ij,— nie poddając zdań  swoich pod kon tro lą  
opinii pub licznej, mogącćj w yrazić się p rzez  organa dz ienn ikarsk ie , 
— nie m ając żadnej innćj podstaw y, jeno  za sa d y ,  p rzepisane p rzez  
człow ieka, k ieru jącego  się osobistćm i w idokam i i z konieczności 
położenia swego n ieprzy jaznego  w szelk iem u rzeczyw istem u rozw o­
jow i społecznem u, szczególnie w tych częściach jego  obszernego 
państw a, k tó re , oderwanćm i będąc od P o lsk i, m ogą i m uszą m yślić
0 n iepodległości narodowćj ?..

A rty k u ł n in ie jszy  piszem y pod wpływem  wiadomości odebranych 
z k ra ju  i m ając p rzed  sobą re sk ry p t cesarsk i z dnia 9 M arca 1858  
do K ijow skiego w ojennego, Podolskiego i W ołyńsk iego  jen e ra ł-  
gubernato ra, jak o tśż  odezwę m in is tra  spraw  w ew nętrznych z dnia 
12  M arca do tegoż jen ł-g u b ern a to ra . K oleją tedy dobrodzie jstw a  
ca rsk ie  spadły  i na  K ra je  Zabrane. Słychać było że sz lach ta  
podolska ociągała się z podaniem  petycyi o tak  nazwane p o zw olen ie  
p rz y s tą p ie n ia  do ułożenia  d la  tych  g u b ern ij p ro jektó w  p rze p isó w , 
d o tyc zą cych  p o lep szen ia  i u rzą d ze n ia  b y tu  sw ych  w łościan  (słow a 
re sk ry p tu ). N ieznanćm i nam  są pobudk i ociągania się sz lach ty  
podolskićj, m ogące być n iezupełn ie  c z y s tć m i; lecz rad z ilibyśm y  
szlachcie.nifi. ociągać się a zupełnie odmówić spó łdz ia łan ia  są d o w i, 
N iechby  car sam  popisyw ał się z liberalizm em — niechby  od niego 
bezpośrednio  spływ ały na  włościan dobrodzie js tw a... N a  co szlach ta  
p o lsk a  m a pom agać rządowi w odegryw aniu niecnych kom edyj
1 ściągać n a  siebie odpowiedzialność za  sza lb ierzen ie  wyrazam i : 
p o lep szen ie  by tu , u rzą d ze n ie  b y tu  w łościan, u rzeczyw is tn ien ie  
błogich za m iarów , e t c !.. Jeżeli sz lach ta  po lska  nie m a dość odw'agi 
u ścisnąć po b ra te rsk u  a szczćrze  dłoni ch łopsk ie j, to niech zdobę­
dzie się p rzynajm nić j n a  ty le  ro zsądku , aby, oceniwszy zdrowo 
zam iary  rządu , zdołała w prow adzić go przynajm nićj w am baras. 
Polakom -że to p rzy sto i wyciągać cara  z b łota ?.. U grzązł w n ićm  
M ikołaj, n iech  g rzęźn ie  i A lek san d er... Kw estya w łośc iańska  
w Polsce je s t  ja sn ą  i w yraźnie postawioną, a  przytćm  n aszą  w łasna, 
fam ilijn ą :— żaden car je j n ie rozwiąże i rozwiązać n ie m oże, bo 
ostatecznym  w ynikiem  jć j  je s t— niepodległość P o lsk i. M.

K O R E S P O N D E N C Y A  Z K R A JU .

n i .
P o z n a ń s k i e , Kwiecień 18 5 8 .

Polacy trudniący się rzem iosłam i u  nas, zaludniający w iększe 
i m nie jsze  m iasta, spo tykają  za każdym  krokiem  społzaw odnictw o 
N iem ców , k tórego p rzełam ać im  nie podobna, gdyż rząd  n ie  po­
m inie najdrobniejszćj okoliczności protegow ania N iem ców, a o d su ­
wania Polaków  od każdego korzystn ie jszego  zarobkow ania. W szy ­
stk ie  tćż około cytadel, d róg , gm achów publicznych , lub  budynków
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w rządowych dobrach roboty, rów nie! i w innych gałęziach  rzem iosł 
a !  do bicza, k tó rym  pocztylion konie pogania, i szczotki do zam ia­
tan ia  sądowej izby, tak  sk ru p u la tn ie  bywają oddawane Niemcom , 

i że i grosz jed en  n ie wpadnie w ręce polskiego rzem ieśln ika. 
P rzytóm  jeszcze , na w iększe przedsiębiorstw a rząd  daje naprzód 
część p łacy m ającój p rzypaść  za robotę, a tym sposobem  niem iecki 
rzem ieśln ik  p rzychodzi od razu  do gotowych pieniędzy, i obywa się 
bez k red y tu , k tó ry  często pochłania  całe zysk i niezam ożnych ludzi. 
W  tak iem  położeniu rzeczy , polscy rękodzieln icy  w Poznańskićm  
są  po najw iększej, części p rostym i w yrobnikam i żyjącym i z dnia 
na  dz ień , i ten  się uważa za  szczęśliw ego, k tó ry  zdoła ty le  zarobić, 
iż potrafi zaopatrzyć swoje rodzinę w niezbędne po trzeby  do życia 
chroniące ją  p rzed  nędzą. W tem  b ezustannćm  obm yślaniu chleba 
codziennego d la  siebie i swoich, ludność rzem ieśln icza  n ie m a spo­
sobu k sz ta łcen ia  swego u m y słu ; nie rozum ie tćż subtelności zasad 
po litycznych  i społecznych, choć m iłość ojczyzny żywo w sercu  
przechow uje, służąc je j w po trzeb ie  całem i siłam i, ja k  tego nie 
dawno— bo la t tem u dziesięć— dała  świćże dowody.

M ieszkając po m iastach , m im o swego ubóstw a, k lasa  rz em ie ś ln i­
cza m a łatwość posyłania  synów do szk ó ł w yższych, a ten  k tó ry  je  
ukończy obiera zw ykle stan  duchowny, jak ieg o  dalsze kształcen ie  
nie wym aga ju ż  żadnych kosztów . Księżą, w P o zn ań sk ićm  liczą  się 
do ludzi oświeconych, a n ierzadko  są pom iędzy nim i głębszćj 
n au k i i w ielostronnego uksz ta łcen ia , a  tak  synowie rzem ieślników , 
co ten  stan  obrali,’ są węzłem  łączącym  w arstw y społeczeństw a, 
różniące się rozw inięciem  um ysłow em . D uchow ni, jak o  w ykładający 
E w anielią , p rzejm u ją  się je j duchem , w ierząc w braterstw o rodzaju  
ludzk iego , a, jak o  ośw ieceńsi, znając dzieje w łasnego narodu, idą za 
ich  tradycyą, i z m ałem i w y jątkam i, są w szyscy zasad dem okra­
tycznych .

O prócz m ieszczan je s t  jeszcze  w P oznańsk ićm  je d n a  k lasa  ludzi 
pośrednia m iędzy szlachcicem  i w łościaninem , choć z pow ołania 
tru d n iąca  się nauką, mało jed n ak  oświecona— nauczycie le  w iejscy. 
K ażda osiad ie jsza  w ioska m a u  siebie nauczyciela, k tó ry  uczy 
p rzez  całe życie w łościan dzieci pisać, czytać i rachow ać, pracując 
w wolnych godzinach w swojem gospodarstw ie, jak ie  w połączeniu 
z m ałą pieniężną p łacą  zaledw ie go zasłan ia  od ubóstw a. R ząd 
surow ą kon tro lą  nad nim i rozciąga, bada p iln ie  ich  sposób m yślenia, 
a n iep rzychy lnych  sobie usuw a n ieraz z posady. Ztąd n ie wywie­
ra ją  tćż w ielkiego wpływu n a  chłopów, nie u fa ją  im  włościanie, 
widząc ich zależność od rządu , a że p rzy tćm  uw ażają ich  jako  
p roste  narzędzia  do uczen ia  dzieci, a n ie cenią jak o  wyżćj w yro­
bionych duchowo od sieb ie ,— m im o więc swego naukow ego stanu, 
nauczyciele po wsiach nie przychodzą do żadnćj powagi.

N im  przystąp im y do k lasy  w łościan dla u zu pełn ien ia  fizyonomii 
naszego społeczeństw a, nadm ienim y jeszcze  o służbie dw orskićj. 
N ie  w łączam y do niej zarząd zców gospodarstw a, ponieważ są to 
ludzie  co raz  więcćj należący do k lasy  ośw ieceńszej w P oznańsk ićm . 
P rzec ię te  drogi do w ielu  zawodów Polakom , zm uszają  uboższych 
szu k ać  egzystency i gdzie m ożna. Do służby dw orskiej zaliczam y 
tych, co przyw iązani w yłącznie do osoby p ań sk ie j, jak o  to : kucharzy , 
lokajów , strzelców  i t. p. N iczem  oni n ie różnią się od chłopów, 
chyba ruchliw ością, ja k ie j  nab iera ią  p rzy  codziennych swoich za­
tru d n ien iach , i więcćj rozw iniętą pojętnością, przez częstsze  zbliżanie 
się do osób wyżćj um ysłowo rozw iniętych. Żeby wyraźnićj pom iędzy 
n im i a  chłopam i różnicę określić , zrobim y porównanie :— że czćm 
są podoficerowie w szeregach , tćm  służba  p ań sk a  w śród w łościan, 
choć n ie m ędrsi, to zd atn ie jsi do zrozum ien ia  i w ykonania każdćj
czynności.

Chłopi osiadli na h u bach , czyli gospodarze  m ający w łasny k a ­
w ałek  ziem i, i ci co m ieszk ają  po wsiach i p racu ją  na ro li dwor­
sk ie j, za  co m ają u trzym an ie , niczćm  się nie różnią, chyba 
zam ożniejszćm  i uboższćm  m ieniem . J a k  je d n i tak  drudzy  nie 
wybiegają m yślą  poza koło k tó rem  ich  życie zakreślone, n ic nie 
wiedzą o spraw ach państw  i dzie jach  narodów , a jed n a k  rozum ieją 
jaknajlep ić j stan  u jarzm ien ia  w łasnego k ra ju . N ie  uchodzi ich 
baczności system  germ anizow ania, system  w yplen ian ia  wszystkiego, 
co polskie, podejściem  lub  przem ocą, by le  w k ońcu  zam ienić nas 
w zyzny pokład , na  k tó ry m b y  się b u jn ie  n iem ieck ie  pokolenie

ro z ra stać  m ogło. R ozum ić to w szystko  nasz chłop jak n a jlep ić j, 
i oburza  się  : że ja k  w sądzie tak  n a  każdćm  urzędowym  m iejscu , 
aż do drożnego nad szosą, siedzą N iem cy ; choć nie m a p retensy i 
zajęcia ich stanow iska, nieznośnćm  m u  je s t  rozpanoszyw anie się 
tych  przybyszów  n a  naszćj ziem i, choć go to bezpośrednio nie 
dotyka, i nie cofa się p rzed  żadną ofiarą, byle ich z n ićj w yprzćć. 
R ok 1848 sta ł się dla dziejów naszych  nader ważnym , bo pićrw szy 
raz  chłopi z w łasnego popędu b ieg li w alczyć za  niepodległość k ra ju . 
W praw dzie je s t  u  nas pewne stronnictw o, co to porozum ienie się 
k las  w szystk ich  zw ykło lekcew ażyć, w yrażając się : że w w ypadkach 
1 848  chołota najw iększy u d z ia ł b ra ła . Mówiąc nieprawdę, ubliżają 
sam i sobie— gdyż ja k  bogaci tak  ubodzy na m ieniu  i duchu b ez­
czynnym i n ie pozostali, choć na  zaszczy t b rac i naszych prostaczków  
p rzyznać m usim y, że głos pow stającćj ojczyzny żywićj ich  poruszył 
i że skw apliw iej garnęli się do czynu.

Zwykle n a  to tw ierdzenie byw a czyniona uwaga : iż znający 
s tó su n k i zew nętrzne i w ewnętrzne k ra ju , i um iejący  obliczyć siły  
własne- i wrogów, nie m ogą być tak  pochopnym i do pow stania ja k  
ci, co d z ia ła ją  po om acku. N a to odpiera h isto rya  nasza  z czasów 
ostatn ich  : iż n ie ludzie  rozw agi lecz zapału  i hezw zględnćj w iary 
w życie narodu  chw ytali za broń, a choć zw ykle pokonani m ate - 
ryaln ie, odnieśli zwycięztwo m oralne, bo zm usili tych  co w yrzekli 
— że Polaków  n ie  m asz— przeznaczyć nam  kartę  w dziejach św iata, 
a  tćm  sam ćm , naprzekorę  sam ym  sobie, pośw iadczyć, że żyjem y. 
N ie  m am y tu  zam iaru  potępiać ani nawet obwiniać ludzi rozw agi. 
U nich  przew aża m yśl, ja k  u ludzi zapału  i w iary przew aża serce. 
K ażda z tych  n a tu r  w ciele narodu  m a swoje wyłączne zadanie, 
k tó re, dopełniając się naw zajem , tw orzą zgodną jedność, i tćfti s il­
n ie jszy  nadają  organizm  społeczeństw u. Lecz nie wolno ludziom  
rozw agi staw iać się na  jak im ś  p iedestału  wyższości dla tego : że 
ich  n a tu rą  n ie je s t  porywczość do czynu, bo w tenczas m ożnaby im 
odpowiedzieć : że łatw ić j każdą  ofiarę i pośw ięcenie nazwać n ie - 
rozsądkiem , n iż  je  w ypełniać.

Po  tym  ustępie wracam y do włościan w Poznańsk ićm , a m iano­
wicie opowiemy, ja k i u dz ia ł b ra li w w ypadkach 1848 roku, co 
zarazem  służyć może do ocenienia ich w artości m oralnćj jak o  P o ­
laków . Po w ybuchu  nagłym , n ieprzew idzianym , ja k b y  w ulkan i­
cznym  w P aryżu , k iedy  ta  lawa roz la ła  się n a  N iem cy i za trzęsła  
budową po lityczną tam tych  krajów , udzieliło  się to zadrgnięcie 
i Poznańsk iem u . N asi ludzie rozwagi, odurzeni w pićrw szćj chwili 
łosko tem  dolatującym  do nich  z Zachodu, sądzili że na  zegarze 
h isto ry i u d e rzy ła  godzina niepodległości P o lsk i— a  napoczątek  d la 
części zostającćj pod rządem  p ru sk im — i zaczęli się skup iać, ale 
n ie w m yśli w yw alczenia z bronią w ręku  ojczyzny, lecz tą razą  
w ypisania jć j  p ro toku łam i dyplom atycznćm i. L udzie  zaś zapału 
i w iary w siły  w łasne, zb ierali się zaraz do zszeregow ania w zbrojne 
hufce. Chłopi nasi rów nie ja k  inne k lasy  społeczeństw a zaczęli 
na dobre m yślić o niepodległości o jczyzny, do czego w idzieli jed y n ą  
drogę ; wygnać N iem ców  zkąd  p rzy sz li. K iedy im tćż prawiono
0 b raterstw ie  z N iem cam i, oburzali się na  to z gniew u, lub naśm ie­
wali szyderczo, a, choć niew iedzieli o Geronie, przeczuw ali : że, ja k  
ów m arg ra f la t tem u b lizko  tysiąc, tak  przez w szystk ie  następne 
w ieki aż do naszych  czasów, N iem cy, zaprosiw szy n a  ucztę  b ra ­
te rsk ą  Polaków , gotowi zdradą ich  m ordować. N a tak ie  wezwanie 
odpowiadali zw ykle chłopi chórem  : “ Pok i św iat św iatem , nie 
będzie N iem iec Polakow i b ra te m .” Zaczęli tez zaraz sam i swoje 
kosy  przekuw ać na  broń , i to w wielu m ie jscach  tak  lite ra ln ie  sam i, 
że jeżeli we dworze by ł N iem iec, n ie w iedział naw et o tćm .

Skoro  zaszły  krwawe sta rc ia  m iędzy pow stańcam i i P ru sak a m i, 
lu d  w całćj prow incyi poczu ł ja k b y  w strząśn ien ie  e lek try czn e ,
1 w łościanie, rów nie ja k  m ieszkańcy  z m iasteczek , szukali n iep rzy ­
jac ie la  b lizko  siebie, z k tó rym by  m ogli rozpocząć co najsp ieszn ićj 
b ó j. P rzygotow yw ali wyprawę na  m iasteczka, gdzie by ły  władze 
powiatowe lu b  s ta ł oddział w ojska, a inicyatyw a do n ich , z chat 
w iejskich , a  n ie ze dworów zw ykle w ychodziła, ja k  to z k ilk u  
przytoczonych w ydarzeń zobaczym y, k tó ry ch  byliśm y św iadkam i, 
lub tak  b lizko , ja k  gdyby się dzia ły  przed naszćm i oczym a.

Po w szystk ich  okolicach Poznańsk iego  lud  z w iosek i m iasteczek  
izaczął się porozum iew ać, zbroić, zgrom adzać. Pow stańcy , k tó ry ch
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nazyw ano sztafetam i, krzyżow ali się na  w szystk ie  strony, roznosząc 
polecenia i różne rozkazy  do m iejsc odleglejszych. Jeże li posły ­
szano dzwony na  gw ałt bijące w sąsiedzkim  kościele, wdzierano się 
na  dachy i szczyty  drzew , śledząc ku  k tórój stronie b iegną z po- 
b lizk ich  wiosek sąsiedzi, i zbrojono się w co było można naprędce, 
k to  nie m ia ł fuzy i lub  kosy, poryw ał cepy, widły lub  siekierę, 
i dążył za d rug im i. Często to zaalarm ow anie powstawało z m ylnych 
w ieści, ale tśź nieraz rzeczyw iście przeciągał oddział n iep rzy ja ­
c ie lsk iego  w ojska, a tak ie  spo tkan ie  kończyło się n a  tóm, iż 
regu larne  wojsko dało ognia do powstańców, p rzychodziło  jed n ak  
do sta rc ia , z jednej i d rug iej strony krew  się polała, aż naprędce 
zebrane masy^ poszły  w rozsypkę. W tedy  w ojsko przebiegało 
okolicę, zabijając każdego k to  się naw inął, czy b y ł p rzy  p ługu , czy 
m łócił w stodole, a n ierzadko  kobiety  i dzieci k ry jące  się po 
chatach. N iek iedy  znowu zb ierali się pow stańcy w liczb ie  docho­
dzącej k ilk u se t, a n ie raz  do tysiąca  ludzi, z m yślą zaatakow ania 
m iasteczka  pob lizk iego , a w tak ich  razach  osądzili koniecznśm  
mieć^ dowódzcę, i zw ykle w ybór padał na  jak ieg o  dziedzica, lub 
dzierżawcę osiadłego w okolicy, i udaw ali się do niego nie p rzez 
deputacyą, ale w m asie  zgrom adzonój n a  zam ierzoną wyprawę. 
N ie raz  taki w ybrany przyw ódzca nie d la  b ra k u  osobistój odwagi 
iub poświęcenia usiłow ał ich odwieść od przedsięw zięcia, lecz że to 
s tra teg iczn ie  było bez celu, i m ia ł p rzekonanie  że krew  poczciw ych 
ludzi bezpotrzebn ie  się poleje. R zadko  jed n ak  u słu ch ali p rz ed s ta ­
wień, i jeże li w ybrany dobrowolnie pójść nie chciał, używano 
p rzy m u su . Opowiemy k ilk a  tak ich  przykładów  ja k ie  się b lizko  nas 
w ydarzyły . Je d e n  z dziedziców wezwany by ł aby szed ł z okolicznym  

lu d em  zdobywać poblizkie  powiatowe m iasteczko, gdzie  sta ła  
wojskow a załoga. M iasteczko przedz ie la ła  od powstańców rzóka  
W arta,^ na k tó ró j by ł m ost. W ybrany więc dowódzca przedstaw iał 
tru d n o śc i dostania  się na  m iejsce, bo ustaw ien i żołnierze z palna 
bron ią  na  m oście, n ie  p rzep u szczą  n ikogo. Z grom adzeni sądzili, 
iż napad się powiedzie, ju ż  to, że m iał być wykonanym  n iespodzie­
wanie i w nocy, a  powtóre, że i od s trony  lądu m ieli pow stańcy 
m iasteczko  zaalarm ow ać— obstaw ali więc aby wyprawy nie zwłó- 
CZyći k iedy  pan , m im o w sze lk ich" p rzedstaw ień , dowództwa
przyjąć  nie chciał, jed en  z grom ady przyłożył mu n ab itą  fuzyą do 
p iers i, a  d ru g i zaw iesił kosę nad głową, a p rzek o n an y  tak  silnćm i 
argum entam i, stanął n a  czele i powiódł ich gdzie chcieli. N a  n ie ­
szczęście, ja k  p rzew idzia ł, w ypraw a b y ła  b ezsku teczna , i n ie obyła 
się bez krw i rozlew u.

W  tejże sam ćj okolicy gdzie powyższe w ydarzenie zaszło, o dwie 
m i e ztam tąd i w innym  powiecie, zam ierzono opanować m iasteczko, 
g  zie y y także władze powiatowe i załoga wojskow a. D ziedzic wsi, 
• ,P° 7 s,tancy w zywa]i na  dowódzce, u szed ł zpośród grom ady,
l zdoła ł dostać się  do sąsiada o gran icę, lecz zaledw ie we dworze 
stanął, dziedziniec zaczął się zapełniać ludem , wzywajac pana 
dzierżawiącego wies aby ich poprow adził, rzu ca jąc  obelgi na  tego, 
k tó ry  im u szed ł. O skarżany, słysząc to, u c iek a ł dalej, a dzierżawca 
zaczął ich odwodzić od zam ierzonej wypraw y. Ale k iedy  za cała 
odpowiedź u jrz a ł zkrzyżow ane kosy nad głową, szed ł ja k  żadali. "

W  innćj zupełn ie  stronie Poznańsk iego , dwie m ile od M iłosław ia,
w chwili Jdedy p o  okolicy zaczął się rozlegać h u k  arm at, chłopi
sta rs i w iekiem , co pozostali p rzy  gospodarstw ach, zbiegli się ze
wsiów sąsiedzk ich  na dz iedziniec , gdzie  pan, Po lak , by ł we dworze,
pieszo, konno i na  wozach. Je d n a  z pań  domowych w yszła do nich,
łó w ^ ^  0 Powdd zgrom adzen ia.. “ Ja k to  ? Czy państw o w ystrza-
Trzeb16 yszy .cie 1 n ie w iecie’ ze tara k f ew braci naszych  się leje  ?
N a  te ' *>U W Pom oc' odpowiedziano ze w szystk ich  stron .
dworu n T  k y  rozrzew nien ia  zab łysły  w oczach m ieszkańców
poleciw szy żonv j T  d° T la ł> ?e niem łodzi, ojcowie rodzin ,
zechcą biedź d l  “ J !  praW16’ ,Z tak im  zapalein
dos ta ć  n a  ? Zażądali wozow dla p ieszych, aby się predzój
dostać n a  m iejsce bitw y. S tało  się ja k  żadali. J

Podobne w vdar7 PTi;o V  ~
i nip-dzie nie W i !  pow tarzały  się p rzez  całe P o zn ańsk ie ,

w tym  ru ch u  p o w s z e c h n ^ '1" ’ ^  ^  ° b ° j? tnym i

h r gniCnie n iepodleg i0ści o jczyzny, niczćm  nie ugaszone 
w każdćm  sercu  napełn ionćm  k r ^ p o l s k a - t a  wola n f d y

przełam ana, k tó ra  owszćm ja k  głowa hy d ry  po każdćm  ucięciu  
od rasta  w ielekroć liczn ie jsza , czyż n ie  są wyraźnym  dowodem p e ł­
ności życia naszego?  W szakże nasz  lu d  w iejsk i m im o n iep rzy ­
jazn y ch  okoliczności rozw inął się i d o jrza ł n a  gorliw ych obrońców 
ojczyzny ? Dawniój by ł pan  we dworze i ksiądz  w plebanii, k tó rzy  
rozm yślali nad  nieszczęściem  k ra ju — teraz , jeżeli nie w każdej 
chacie, to ju ż  pewno k ilk u  włościan je s t  we wsi każdśj, k tó ry m  
spraw a u jarzm ionćj ojczyzny leży na  seicu . Ja k a ż  siła  czy sz tu k a  
ro zbudziła  to uczucie  uśpione dawniój w duszach  chłopów naszych ? 
W idocznie Opatrzność —  m im o w yroku śm ierci podpisanego 
p rzez  m onarchów  n a  nas— przeznacza  nam  m iejsce w księdze 
dziejów św iata. N apróżno lu d z ie  popychają je  torem  n iespraw ie­
dliw ości. One, p rzełam ując  w szystk ie  gw ałty, kierować się m uszą  
na  drogę spraw iedliw ości— bo ostatecznym  ich  celem je s t  p ra w d a , 
bez k tórój równie św iat fizyczny ja k  m oralny  w chaos by  się 
rozpaść m usiał. O***

K O R E S P O N D E N C Y A  Z T U R C Y I.

K o n s t a n t y n o p o l , 21 K w ietn ia , 1 8 5 8 .
D ostałem  znad P ru tu  jed n ak ą , z dwóch różnych m iejsc pocho­

dzącą wiadomość o koncen tracy i 40.ysięcznego k orpusu  w ojsk  
ro ssy jsk ich  na  gran icy  m ołdaw skiej i o zakładaniu  w B essarab ii 
m agazynów  w ojskow ych. J e s t  to dem onstracya przeciw  dem onstracyi. 
A ustryacy zagrażają w kroczeniem  do H ercogow iny w im ie p rzy jaźn i 
z T urcyą, a M oskale zagrażają w kroczeniem  do M ultan w im ie zasady 
n iem ieszan ia  się do spraw  w ew nętrznych T urcy i. Zbytecznćm  byłoby 
wchodzić w pobudki postępow ania A ustry i i R ossyi. N iek tó rzy  
w m arsow ćm  nastaw ieniu  się w iedeńskiego i p e tershurgsk iego  g a ­
b inetu  u p a tru ją  wojnę, w k tóró j A u stry a  w ystąpić m a z in tencyą 
upokorzen ia  R ossyi. B iedna A u s try a !... gd z ieżjó j m yśleć o w o jn ie !...

P rzy b łąk a ły  się tu  wiadomości z K au kazu , od wyw iezionych tam  
przed  rokiem  w spółbraci naszych . B iedacy ! ... zn a jdu ją  s i ę w n ą j -  
sm utniejszóm  położeniu— cierpią nędzę, n ied osta tek , b ra k  im naw et 
uzbro jen ia , co obecność ich czyni zupełnie n iepotrzebną na K aukazie, 
i n iek tó rzy  poczynają ju ż  w racać do K onstantynopola . N a dobitek  
złego, pom iędzy przywódzców ich (B angyę— W ęgra i Łapińskiego—  
P o lak a) w krad ła  się niezgoda, k tó ra  rozstrzygnęła  s ię : oskarżeniem  
B angyi o zdradę, osądzeniem  go i skazaniem  na śm ierć. P rzy słan o  
tu  ak ta  całkow ite procesu , p od ług  których B.. p rzyznaje  się do 
porozum iew ania się z je n . F ilipsonem , dowódzca K ozaków  C zarno­
m orsk ich . Pom iędzy ak tam i tem i, okrom  zeznania  św iadków 
i lis tu  anonym e  B angyi do F ilipsona, najw ażniejszą ro lę g ra  zezna­
nie B angyi, noszące ty tu ł E rk lceru vr j  i mające form ę biografii jego 
życia. N ie będę pow tarzał treści k ilkuarkuszow ój biografii tój, a e 
nie mogę przem ilczeć o dwóch fak tach , k tó rem i B . sta ra  się u sp ra­
wiedliwić postępow anie sw oje: 1° że dzia łał w  sk u tek  in strukcy j 
K oszu ta , zalecających m u u łatw ić  M oskalom  podbicie K aukazu , 
i 2° że w spólnikam i dzia łań  jeg o  b y l i : F e rh ad -p asza  (jen . S te in ), 
p u łk . T iirr i F ra lik in i (u rzęd n ik  am basady ro ssy jsk ie j).

Pom im o tak ić j jednakże  strasznćj winy, pomimo sądu i w yroku, 
B angya nie został ro zstrze lanym , i pozaw czora, zdrów i cały, pow rócił 
do K onstan tynopola . Z astanaw iając się nad dokum entam i sądu po­
strzegać się w nich  dają dwie rzeczy  : 1° że sędziami by li o sk a rży ­
ciele i ciż sam i sędziow ie-oskarżyciele m ieli być w ykonaw cam i 
w y ro k u ; 2°że  w zeznaniach swoich B ., mówiąc o K oszucie  i T tirze, 
pozeznaw ał k łam stw a, gdyż pićiw szy nie davvał m u nigdy in s tru k cy i 
dz ia łan ia  w spólnie z M oskalam i, drugi zaś nie ty lk o  n ie  porozum ie­
wał sie, lecz n igdy  w życiu  nie w idział się z F ra n k in im a  ze Steinem  
zostaje od daw na w otw artćj i zawzietćj n iep rzy jaźn i. B angya t łu ­
m aczy się, że biografia ta, napisana p rzez  kogo innego, daną 
m u by ła  do podpisu  w więzieniu, z zagrożeniem , że jeżeli nie p o d ­
p isze  jó j, to zostanie zam ordowanym  a zona jego  będzie sp izedaną; 
podpisał wiec, dla uratow ania sieb ie  i zo n y . Pow iada również, ze n ie 
m ia ł żadnych z Filipsonem  stósunków , i że lis t przyłączony p rz y  
ak tach  je s t  podrobionym . To jed n ak że  n ie tłum aczy B a n g y i : groźba 
śm ierci nie je s t  w stan ie  człow ieka prawego, szanującego siebie 
samego, zniewolić do k łam stw a.

Pozosta je  p y ta n ie :  ja k ie  powody m iał p rezes sądu  (Ł ap iń sk i)
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wyciągać od Bangyi kłamstwa tego rodzaju i przysyłać je  do K on­
stantynopola, w celu publikowania takowych?— Nie umićm na to 
odpowiedzieć.

N iektóre csoby w Konstantynopolu usiłowały sprawie tćj nadać 
znaczenie kwestyi międzynarodowej, obarczając wychodźtwo p o li­
tyczne węgierskie zarzutem wspólnego, a zatem nieprzyjaznego 
interesom polskim z Rossyą działania. Cel tego usiłowania jes t także 
dla mnie zagadką... Przypuszczając nawet prawdziwość porozumie­
wania się Bangyi z Moskalami, to z tego, źe pomiędzy Węgrami 
znajdują'"się pojedyncze osobistości, gotowe służyć Moskalom, nie 
można jeszcze wnioskować, że sprawa węgierska rzuca wszystkich 
Węgrów w objęcia najzawziętszego wroga Polski. Wolno nam potę­
piać indywidua, ale nie wolno targać się na całość, z którą łączy nas 
solidarność rewolucyjna, stwierdzona krwią naszą wspólnie wylaną 
na polach tylu bitew. Węgry nie wyrzucali nam stosunków Zamoj­
skiego z K oroninim : bądźmyż sprawiedliwymi względem nich i nie 
czyńmy ich odpowiedzialnymi za stósunki Bangyi z Filipsonem . 
Spodziewać się należy, że powikłana sprawa ta, k tó ra  zredukowaną 
została do zajścia pomiędzy osobami dwóch przewódzców wyprawy 
K aukazkićj, wyjaśnioną będzie lepićj za spodziewanśm przybyciem 
Łapińskiego do Konstantynopola.

WIADOMOŚCI I  D O N IE SIE N IA ,

t  SZCZEGÓŁY STATYSTYCZNE L U D N O ŚC I W KRAJACH ZA BRA ­
NYCH.— Podług ‘Dziennika ekonomicznego’ wychodzącego w Petersburgu, 
w drugiej połowie 1851 r., w dobrach szlacheckich Krajów Zabranych była 
następująca ilość w łościan: w gubernii Kijowskiej 511,554 dusz płci obojej, 
w Podolskiej 472,553, w Smoleńskiej 378,038 w Wołyńskiej 300,292, w Poł- 
tawskiej 325,753, w Mińskiej 288,355, w Mohylowskiej 286,275, w Czerni- 
howskiej 281,844, w Charkowskiej 223,140. w Witebskiej 216,752, w W i­
leńskiej 197,862, w Grodzieńskiej 107,118, w Kowieńskiej 171,318, w E ka- 
terynosławskiej 157,307, w Chersońskiej 151,670.— Ogólna przeto sum m a 
poddanych szlacheckich wynosi 4,048,513, dusz.— Stosunkowa ilość podda- 
nvch szlacheckich do ogólnej ilości mieszkańców w każdej gubernii jest w Sm o­
leńskiej 69,4, w M ohilewskiej 66, w Kijowskiej 63,34, w Mińskiej 62,67, 
w Podolskiej 60,11, w W itebskiej 59,58, w Grodzieńskiej 50,31, w W ileńskiej 
49,65, w W ołyńskiej 47,71, w Czernihowskiej 41,59, w Kowieńskie; 40,o9, 
w Połtaw skiej, Ekaterynosław skiej i Chersońskiej 33, w Charkowskiej 30. 
Sum m a przeto ludności w tych piętnastu guberniach, podług Dziennika 
ekonomicznego, który te statystyczne wiadomości poczerpnął z dzieła p. K ep- 
pena p. t. Dziewiąty spis ludności” , wynosiłaby ogółem 8,611,890 dusz płci 
obojej.

STÓSUNKI W Ł O ŚC IA Ń SK IE  W  ROSSYI.— Kilka dzienników a u - 
stryackicli zawierało niedawno pobieżną wzmiankę o niespokojnosci objawionej 
przez chłopów w niektórych częściach Rossyi, a dziś Krakowski Czas donosi 
nam , że rozruchy rzeczywiście wybuchły w prow incyacli: M ińskiej, Orłow­
skiej i G rodzieńskiej. Starałem się dowiedzieć o bliższych szczegółach tej 
sprawy i w odpowiedzi otrzym ałem  zaręczenie, że dotąd żadnego urzędowego 
nie odebrano zawiadomienia o popełnieniu ważnych agraryjnych gwałtów, 
ale źe w istocie pomiędzy chłopstwem rossyjskiem zatrważające daje się po­
strzegać burzenie się, mianowicie w tych powiatach, w których więksi ziemscy 
właściciele opierają się uwłaszczeniu. Podczas panowania M ikołaja nie było 
roku w którym by chłopi nie zamordowali z jak ie  60 do 70 szlachty, i teraz 
powszechna panuje obawa, że pospolity ruch przeciw właścicielom ziemskim 
niezawodnie nastąpi, jeżeli ci zechcą przeszkadzać urzeczywistnieniu cesar­
skiego projektu, którego celem polepszenie bytu klasy włościańskiej . Mówią, 
że popi (księża syzm atyccy), powszechnie ciemni, najwięcej się przyczynili do 
wywołania obecńie panującego pomiędzy ludem wzburzenia, przedstawiając 
już jako czyn dokonany, dobre zamiary cesarskie, aktóre można dopiero nazwać 
pobożnemi Życzeniami. (Korespondencya wiedeńska Timesu z d. 1 M aja.)

—  List z Królewca, zd . 27 Kwietnia, opisuje znowu inny ruch powstańczy, 
jaki niedawno w litewskiej wsi, Taurogeu, pomiędzy chłopstwem wybuchnął, 
w sku tku  fałszywego wytłum aczenia im  kwestyi usamowo niema włościan. 
Pew na osoba, nazwiskiem H erz Adam, przybywając z dalekich stron pań­
stw a rossvjskiego, zwiedziła k ilka wiosek należących do księcia W asllczy- 
kowa, i powiedziała chłopom, że ich pan wym aga od nich dwa razy większej 
ilości roboty od tej, jaką  car przepisał; źe lOivinm zatem upomnic się 
o wynagrodzenie za pracę k tórą wzwyż zrobili. Chłopi, w masie, wsiedli 
zaraz na koń, ruszyli do dworu księcia, i zażądali od niego w ynagio zema 
pieniężnego za pracę, do wykonania której zm usił ich był 
Książe odpowiedział im , że potrzeba im  udać się z tem  zazaleme . 2 .  
lecz oni nie chcieli odstąpić od swego żądania, i oświadczyli, ze dotą i - „ ą 
odrabiać zwyczajnej pańszczyzny, dopóki za przeszłość nie zostaną zap ac n . 
Jenerał-gubernator Kowieński, zawiadomiony o tem  wydarzeniu, przy y 
w trzy dni później z dwoma szwadronami huzarów, wysłuchał zażaleń w o- 
ścian, i zaręczył ich że mogą liczyć na jego opiekę, ale nie był w stanie lc i 
skłonić aby napowrót wzięli się do roboty. Użył tedy przem ocy. K ilku p rze­
wódzców obito nahajkam i, wielu uwięziono i porządek w końcu przywrócono.

—Telegraficzna depesza z Petersburga z dnia 3 Maja, donosi, że tylko co 
wydany został szczegółowy program , przepisujący porządek prac dla szla­
checkich komitetów w sprawie usamowolnienia włościan. Dla przyprow a­
dzenia je j do skutku, wyznaczone są trzy okresy zko lei: w pierwszym, zasady 
m ają być położone, k tóre w drugim  m ają być zastosowane do każdej własności; 
w trzecim, wspólny kodeks praw m a być ułcżony dla wiejstkiej ludności. 
Sześć miesięcy czasu zostawiono dla przygotowania p rac pierwszego okresu 
pod względem statystycznym. Po tym  term inie chłopi m ają przyjść do praw, 
przy sługujących innym  klasom składającym podatki; lecz pozostaną zawsze 
przywiązani do ziemi, dopóki nie okupią swej wolności. (Times.)

OBCHÓD ŻAŁOBNY W NOWYM YORKU KU U C ZC ZEN IU  PA M IĘCI 
ORSINIEGO I  JEG O  W SPÓ ŁM ĘC ZEN N IK Ó W .— Nie przychylny organ 
am erykański New York Times pisze o tym  obchodzie pod d. 23 Kwietnia co 
następuje: “ Tyranobójstw om iało wczoraj wieczór swoję apoteozę w naszćm 
mieście. W ielka i rzeczywiście poważna proeesya z pochodniam i przechodziła 
przez nasze główne ulice, dla uczczenia pamięci mężów co zamierzyli zabić 
Ludwika Napoleona i zginęli na rusztow aniu. Nie mniej ja k  2,500 osób m a­
szerowało pod czerwoną chorągwią przy odblasku gorejących pochodni, i przy 
żałobnych dźwiękach mełancholicznej m uzyki, i nie m niej ja k  15,000 osób 
było zgromadzonych, przypatrujących się tem u obchodowi w m ilczeniu 
i z uczuciem uszanowania. Obrząd ten był pełen znaczenia i nasuwał m nó­
stwo myśli. Posępny obłok dym u i płomieni, zawieszony nad głowami m a­
szerujących czcicieli tyranobójstwa, zdawało się, że symbolicznie wyrażał 
stan krajów , z k tórych uciekać byli zmuszeni Proeesya przedstaw iała widok 
uderzający. Składali j ą  po większej części polityczni wychodźcy wszelkich 
narodowości, Niemcy, W łosi i Francuzi, należący do stronnictwa czerwonych 
republikanów. Żony szły także w szeregu, a ojcowie prowadzili za ręce swoje 
drobne dziec i; wszyscy byli widocznie biedni i należeli do klasy rzem ieślni­
czej, lecz wszyscy byli trzeźwi, poważni, m ilczący i widocznie czujący u io -  
czystość odywającego się obchodu. Nie mn nic dziwnego, ze w krajach* 
k tóre jęczą pod obuchem ty rana, rodzą się zapaleńcy, wierzący w prawo 
królobójstwa, jako  właściwy środek wyzwolenia swego. Każdy obywatel 
takiego k ra ju  czuje się osobiście odartym  ze swych praw, i pokrzywdzonym  
na swem społecznem i domowem m ieniu, i łatwo wmawia w siebie, że służy 
m u prawo pomszczenia się za swe krzywdy i stawienia swego życia w zamian 
za życie ciemięzcy. Dem onstracya wczorajszego wieczora była w istocie 
okazałą, i przekonuje nas, że żywioł ultraradykalny przesiąknął głęboko 
warstwy naszego społeczeństwa, i jest daleko silniejszym jakeśm y się spodzie­
wali.” " Proeesya ta  w końcu udała się do parku, gdzie kilku przemówiło 
do zgrom adzenia silnie i stosownie do okoliczności. Jeżeli z przychylniej­
szych źródeł otrzym am y prawdziwszy i dokładniejszy opis tej dem oustracyi, 
nie omieszkamy go udzielić naszym  czytelnikom. Jedno tylko wychodźtwo, 
przebywające w Zjednoczonych S tanach, może objawić swoje zdanie w kw e­
styi tyranobójstwa, w sposób bezwzględny i niepociągający za sobą następstw 
nieprzyjem nych.

ZMARŁY :

Bryniewicz Józef, Em igrant Polski, mający lat 28, um arł na 
suchoty, w Londynie, dnia 28 Kwietnia 1858 roku. Urodzony 
w Turce, obwodzie Samborskim, w Galicyi, w 1848 pobiegł do 
W ęgier walczyć za sprawę wolności. W  1851, zaraz po przybyciu 
z Turcyi do Anglii, wstąpił do Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, i jako jego członek pełnił patryotyczną swa powinność 
wiernie, nieodstępnie, aż do końca. Łagodnćm i prawćm swćm po ­
m pow aniem  umiał sobie zjednać licznych przyjaciół pomiędzy 
współwygnańcami i krajowcami, którzy tćz swą pieczołowitością 
otaczali eo aż do ostatnich chwil Życia jego, i zgromadzili się 
„ad grobem dla oddania m u ostatniej posługi. Podczas swego 
wygnania często zapadał na zdrowiu, k tóre widocznie z każdym 
dniem ubywało pod nieprzyjaznym wpływem angielskiego klim atu  
i pracy, skazującej go na długie i ciągłe siedzenie. Pomimo to, 
nie zachwiał sie, ani na chwilę, na dz.ejowćm stanowisku protestu­
jących synów Polski przeciw gwałtom zaborców Lubo gorąco p ra ­
gnął ujrzeć napowrót ziemię rodzinną, nie chciał jednakże do mój 
wrócić za pozwoleniem carów. Skończył, jak  przwdziwy zołmerz 
wolności i syn prawy ojczyzny konczyc powinien, wierny obowią­
zkowi i przysiędze. Haniebny t&  napis : W rócił za amnestyą cara . 
nie skala jego grobowca. Cześć m u za to !_______ _______ _______

L o k o tn . W D rukarni Towarzystwa Demokratycznego 1’olskiego.


